
W ychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgam i w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I E  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druhu 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
i Księgam i należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk  
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr 27. Bochum, czw artek, 5 marca 1896. Rok 6.
Redakcya, drukarnia i księgarnia znajdu j) się przy  M altheserstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Na marzec
zapisyw ać można

„Wiarusa  P o l s k i e g o "
wraz z bezpłatnymi dodatkam i „N  a u k ą K a ­
t o l i c k ą 11 (redagowaną przez W iel. ks. dr. L issa 
z Rumiana) i „ Z w i e r c i a d ł e m 11. — Na 
marzec kosztuje „ W i a r u s  P o l s k i "

ty lk o  5 0  fenygów  
a z odnoszeniem do domu 10 fen. więcej.

Do zapisania najlepiej użyć kwitu na trzeciej 
stronie zamieszczonego.

Polacy na obczyźnie.
K azi germ anizatorów

już naw et polskie brzmienie imion chrzestnych. 
Kilkakrotnie już pisaliśmy, jak  to urzędnicy 
stanu cywilnego Polakom  robili trudności przy 
zapisywaniu ich dzieci i domagali się, — do 
czego najmniejszego praw a niemają — aby 
Polacy nazywali swe dzieci „Fritzam i" itp. 
Teraz znów piszą nam o podobnym wypadku 
co następuje:

B i c k e r n. Zdarzenie jakie miałem przy 
zameldowaniu naszego nowonarodzonego synka, 
warto umieścić w łamach „W iar. P o l.11, ażeby 
posłużyło za wzór, jak  Niemcy sobie postę­
pują, aby imię polskie nawet im w książki się 
nie dostało. Rzecz tak się miała. Czyniąc 
zadość żądaniom praw a rządowego poszedłem 
na policyę z doniesieniem, że narodził mi się 
syn. Urzędnik pyta jakie jego imię? „Broni­
sław 11 odpowiadam. Co?!  takiego imienia tu 
wpisywać nie mogę, takiego imienia nie znamy 1 
Imie to jest imieniem polskiem! — odpowiadam, 
bo i ja  Polakiem jestem. Na to urzędnik w 
uniesieniu: Co? wy jesteście Polakiem ? wy 
jesteście Niemcem! Odpowiadam mu więc: 
jestem  pruskim poddanym, ale nie Niemcem 
tylko Polakiem. Urzędnikowi jakoś się nie 
spieszyło z zapisaniem i dopiero gdym z obu­
rzeniem powiedział, że żadnych praw jeszcze 
niema, ażeby rodzicom nie było wolno swym 
dzieciom podług własnego upodowania imiona 
nadawać, i gdym stanowczo oświadczył, iż 
imienia nie myś ę zmienić, a jeżli go wpisać 
nie chce to do wyższej władzy zażalenie 
wniosę, w tenczas imię „B ronisław 11 dopiero w 
księgę zapisał. M ając za sobą prawo, trzeba 
śmiało się postawić, to tacy germanizatorzy 
chcąc nie chcąc zastosować się musząjjdo prze­
pisów prawnych.

W  cza sie  postu
odprawia się w niektórych kościołach co nie­
dzielę nabożeństwo dla Polaków. Szkoda je ­
dnak wielka, że nie wszędzie Rodacy na owe 
nabożeństwa licznie się zgromadzają, aby tam 
wspólnie po polsku się pomodlić i zaśpiewać 
kilka polskich pieśni. T aka opieszałość jest 
bardzo naganna, bo przecież i tak tylko rzadko 
nadarza się Polakom sposobność śpiewania w 
kościele po polsku. Niechże przeto Rodaoy 
wszędzie licznie pospieszają do kościoła, aby 
odprawić Drogę Krzyżową. Zażalenie otrzy­

maliśmy z kilka miejscowości. Zam iast jednak 
ogłaszać każdy list z osobna, poprzestajem y 
na powyższem napomnieniu. Miejscowości też 
nie wymieniamy, bo sądzimy, że nastąpi zmiana
na lepsze.

H ofstede-R iem ke. Dnia 29 go lutego 
odprowadziliśmy na cmentarz zwłoki członka 
śp. M arcina Koniecznego. Sp. M arcin Konie­
czny urodził się w Konarach, w powiecie 
Rawickim, w W iel. Księstwie Poznańskim. 
Um arł on w 33 roku życia, a że był wiernym 
członkiem tow arzystw a naszego to też towarz. 
towarzyszyło mu ze swym sztandarem  aż do 
grobu. Nad grobem zaśpiewaliśmy naszą uko­
chaną pieśń polską „W itaj K rólowa".

Kochani Rodacy wstępujmy do towarzystw 
polskich, nie dajmy się nikomu od tego odmó­
wić, wszak widzicie, jakie przykrości ponoszą 
teraz nasze tow arzystwa, dla tego tem b a r ­
dziej powinniśmy wstępować do naszych towa­
rzystw , aby te prześladowania, które w nas biją, 
wspólnie pokonać można, bo gdzie większa 
siła to też więcej znieść można. Gdy Rodacy 
liczniej do towarzystw  wstępować będą, tem 
lepiej towarzystwa dla naszli sprawy pracować 
będą mogły.

W szystkim członkom tow. naszego i innym 
Rodakom, którzy brali udział w pogrzebie 
członka naszego składamy serdeczne „Bóg 
zapłać".

B erlin . Pastoracyę dla Polaków w Niem­
czech urządza na wiosnę Towarzystwo św. 
Izydora. Celem ułożenia planu pastoracyi 
wystósował ks. p ra ła t dr. Jahnel z Berlina 
do księży proboszczów obwodu delegatury 
następujące zapytania: a) w  których miejsco­
wościach okazuje się potrzeba pastoracyi dla 
Polaków, b) ilu Polaków  — mniej więcej — 
zamieszkuje odnośną miejscowość, c) kiedy ma 
się odbyć pastoracya dla Polaków ? Odpo­
wiedzi na powyższe pytania nadejść muszą 
najpóźniej do dnia 15 m arca br.

W sprawie języka przy przygotowa­
niu dzieci do Sakramentów św.

Dobrze, iż ojcowie polskich dzieci w Gdań­
sku udali się do Najprzew. ks. Biskupa z prośbą, 
ażeby ich dzieciom w nauce przygotowawczej 
do Sakramentów św. żadna krzywda się nie 
stała i mamy prawo spodziewać się, iż według 
sprawedliwości wyrok wypadnie. P raw o na­
sze opiera się na własnem orzeczeniu Najprzew. 
ks. Biskupa, które przytoczył czcigodny ks. 
proboszcz Batke w swej cudnej przemowie na 
wiecu katolickim w Toruniu r. 1891.

Chodziło o dziecko, które chociaż umiało 
po polsku, według woli ojca miało naukę po­
bierać po niemiecku, chociaż parafia jest cał­
kiem polska.

Kiedy to, jeżeli się nie mylę, w Iław ie 
podczas Bierzmowania przedstawiono Najprzew. 
ks. Biskupowi, to tenże odezwał się w te sło­
wa, które ks. Batke słyszał na własne uszy: 

„Tak, tego należy się trzym ać, iż 
przedewszystkiem rodzicom służy prawo 
rozstrzygnąć, w  jakim języku dzieci ich 
mają być przygotowane do Sakramentów 
świętych, bo inaczej dokądbyśmy zaszli?"

A zatem dzieci polskie w Gdańsku po- 
winy według woli rodziców w polskim języku

być przygotowane, bo inaczej doszlibyśmy co 
najmniej do tego wniosku, że dwojakie prawo 
się układa, przy niemieckich dzieciach takie, 
a przy polskich owakie! „Gaz. G a."

Sprawa języka polskiego 
w sejmie pruskim.

(Dokończenie.)

Jesteśm y państwem narodowem ; Prusy nie 
są według swego powstania i rozwoju żadnem 
państwem federacyjnem, składającem się z ży­
wiołów polskich, niemieckich, duńskich, tylko 
są niemieckiem państw em ; duch, który wytwo­
rzył całe nasze życie państwowe, jes t niemie­
cki; duch ten znajduje swój wyraz w języku 
niemieckim, w nienreckiej armii, w ładzach nie­
mieckich i zdeklarowanym niemieckim rządzie.

(Oklaski na prawicy.)
Żadne narodowe państwo nie może samo 

wychowywać eobie ludności przeciwnarodowej; 
samoby bowiem przez to dawało wrogim ży­
wiołom broń do ręki. Jest dobrą i konieczną 
rzeczą, aby Polacy i Niemcy w P rusach w ie­
dzieli, czego się pod tym względem mogą spo­
dziewać od r>ądu.

Ale stanowczo protestuję przeciw tw ' 
dzeniu, które dawniej podnoszono w pisma- 
polskich i które także znalazło wyraz w dz. 
siejszej mowie posła Mottego, jakoby rzą 
obchodził się z Polakam i jako z obywatela?)
I I  klasy. To nie prawda. Rząd obchodzi s 
z Polakam i we wszystkich prywatno-prawnyći. 
stosunkach odpowiednio do konstytucyi jako 
z zupełnie równouprawnionymi obywatelami 
państwa, rządzi się wobec nich tą samą życzli­
wością i bezstronnością jak  wobec wszystkich 
innych poddanych, nie może jednak uwzglę­
dniać życzeń Polaków , które bezpośrednio lub 
pośrednio szkodzą interesom państwa. W obec 
usiłowań polonizacyjnych znajduje się rząd 
w stanie koniecznej obrony. I  dla tego w tej 
dziedzinie rząd pozostanie z niezłomną stano­
wczością na swojem stanowisku (żywe oklaski 
na prawicy). Żadne obrazy i wyzwiska, ale 
też żadne łaszenie się i kuszenie nie sprowadzi 
go z dotychczasowego stanowiska.

Polacy są miłym (liebenswiirdiges) i impul­
sywnym narodem (wesołość), uznaję to w całej 
pełni, ale, gdy im się poda mały palec, chwy­
tają nietylko jednę, ale obie ręce i chcą się ich 
trzymać, a tego nie chcemy. (G łosy: bardzo 
słusznie!).

Naszym obowiązkiem jest trzym ać Polaków 
w karbach, a nie żeby oni nas trzymali. P o ­
nieważ na wschodnich kresach mamy do czy­
nienia z postępującym polonizmem, przeto mu­
simy się mieć na baczności i nie możemy speł­
niać życzeń, choćby one na pierwszy rzut oka 
wydawały się niewinnemi. Nie możemy na 
wschodnich kresach być tak względnymi jak  
w innych dzielnicach; nie możemy nimi być 
w dziedzinie szkoły, ponieważ czuwać musimy, 
by język niemiecki był panującym. P ostara­
liśmy się o to, by nauka religii mogła się od­
bywać w języku polskim i by dzieci polskie 
tyle się nauczyły czytać i pisać po polsku, by 
z korzyścią mogły uczestniczyć w nauce religii. 
W  ten sposób zrobiliśmy ustępstwo sumieniu 
pohkiemu. Środek ten musi jednak pozostać 
ściśle na właściwym gruncie. Nie można na 
to pozwalać, by dzieci wątpliwej narodowości 
zabierano do obozu polskiego. Środek ten



W I A R U S  P O L S K I .

okazał się bardzo dobrym . Co do zakonów , 
to  n ik t nie może w iedzieć, czy one k iedy nie 
w yw ołają  silnego w zburzenia um ysłów  po l­
sk ich ; nie m ożecie, panow ie, dać nam  także 
gw arancy i, że nie będą d z ia ła ły  w duchu po- 
lonizacyjnym . D la tego m usim y w tym  w zglę­
dzie m ieć się na baczności.

M usim y także w yw ierać pew ien nacisk na 
zakony żeńskie; nie m am y bowiem rękojm i, 
że nam  owe dam y polskie dadzą gw arancyę, 
k tó re j w ym agam y. Z tego pow odu zw ażać 
m usim y na  to , by  ile m ożności niem ieckie ży­
w ioły reprezen tow ane by ły  w  zakonach żeń­
skich . N ie jesteśm y w m ożności rob ien ia  ja ­
k ichkolw iek ustępstw  na rzecz polonizm u. T ak ą  
je s t nasza spraw iedliw a, o tw arta  po lityka. Nie 
je s t ona niejasną i P o lacy  m uszą się z nią 
pogodzić, czy chcą czy nie chcą. N iechaj 
zan iechają  narodow o - polskiej agitacyi. Tylko 
na  te j d rodze m ożna im pom ódz" (żyw e okla­
ski na praw icy. — S ykanie  na ław ach  Polaków ).

Pow yższa m ow a m inistra  dr. B ossegó 
bardzo  się spodobała  znanem u k o n serw aty ­
w nem u posłow i hr. L im b u rg -Stirum , k tó ry  p o ­
czuw ał się do podziękow ania  mu za jego  ener­
giczne słow a. K onserw atyw ny  m ów ca ośw iad­
cza, że jego  stronnictw o nie było  w  poprze­
dnich la tach  w m ożności w yrażen ia  tak  g o rą ­
cego uznania jak  obecnie. Ze P o lacy , gdy im 
się poda m ały  palec, chw ytają  zaraz obie ręce, 
w ykazało  to  jego  stronnictw o już daw niej.

H r. L im burg  chętnie uznaje znakom ite 
przym ioty  polskich w spółobyw ateli, ale mimo 
to  należy z całą  stanow czością w ystąp ić  p rze­
ciw  narodow o-po lsk im  dążnościom , k tóre  znaj­
du ją  pod  w zględem  politycznym  w yraz swój 
w  łączności u trzym yw anej z P o lakam i ro sy j­
skim i i austryackim i, ile że w ielka część po lsko- 
katolickiego duchow ieństw a stoi na usługach 
narodow o -  polskiej ag itacy i. T ak  daleko jak  
w  A ustry i nie doszliśm y jeszcze. S tronnictw o 
konserw atyw ne z całą energ ią  pop ierać będzie 
rząd  w  w alce jego przeciw  polskiej agitacyi.

W  spraw ie pow yższej zab ra ł jeszcze glos 
członek centrum  dr. P o rsch  i ośw iadczył, że 
jego  stronnictw o nie podziela słów  w dzięczno­
ści, w ystósow anych przez hr. L im burga  pod 
adresem  rządu . S tanow isko centrum  w spraw ie 
polskiej nie uległo żadnej zm ianie. M ówca 
ośw iadcza, że dla spóźnionej pory  nie będzie 
się nad  tą  sp raw ą dalej rozw odził, ile że dalsza 
dyskusya  nad  etatem  szkolnym  da jego s tro n ­
n ic tw u  sposobność do zabran ia  głosu.

Ziemie polski#.
* Z P r a s  %aek., W arm ii i M azur.
P e lp lin . K s. adm in istra to r dr. S ta n i-

Promyk nadziei.
(Ciąg dalszy.)

P a n i W y so ck a  p o zosta ła  nadal w  W a r­
szaw ie, gdyż W ito ld  postępy  ro b ił w  skołach, 
n ie  chciąła  mu nauk  p rzeryw ać. Bolek p raco ­
w ał w ytrw ale  na  wsi, często przy jeżdżał w szakże 
do W arszaw y , by m atkę odw iedzić i zaczer­
p nąć  św ieżych w ieści.

Pew nego ranka, a było  to w grudniu, pani 
W y so ck a  rzek ła  do Zofii:

—  Jestem  • dziś dziw nie n iespokojną 
W ła d k a  i M iećka, ciągle zdaje  mi się, że 
o trzym am  od nich lad a  dzień w ieść niepom y­
ślną, już tak  daw no nie p isali!

—  I  ojciec rów nież, pew no czasu nie m ają 
—  o d p arła  Zofia ■— m ożem y być jed n ak  spo­
kojne, bo przecież wiemy, iż naszym  się po 
w odzi.

P a n i W ysocka w estchnęła  c iężko ; Zofia 
chcąc zw rócić je j m yśli na  przedm iot weselszy, 
p oczę ła  o czem innem  mówić.

—  Czy sły sza łaś m ateczko o tern, że F ry  
d ery k  A ugust m a zw ołać sejm  w  naszej s to ­
lic y ?  pow iedział mi o tern dok tó r K arsk i — 
rzek ła . —  T o ć  k ra j nasz szczęśliw szy od in 
nych , do tychczas jed n a  A nglia c ieszy ła  się 
m ów nicą publiczną, a te raz  i my będziem y ją  
mieli.

P a n i W ysocka uścisnęła  ją  czule.
—  M asz słuszność, iż mi przypom inasz o 

tern, dziś o cierpieniach osobistych m yśleć nam  
nie wolno —  rzek ła  —  a  przy tem  przeczucia 
często  ta k  m ylne byw ają , iż grzeszy  ten , co 
niem i tru je  swój i drugich  spokój.

r  i  g  óż  jeszcze  w ieczora obie ża rto w ały

sław  Sychow ski przeniesiony zosta ł z K ościel­
nej Ja n i do Śliw ic.

R e sz e l, z 13 egzam inow anych, złożyło 
egzam in dojrzałości 10 z pom yślnym  skutkiem . 
C zterech od ustnego egzam inu uw olniono. 
A bitu ryenci są : F e rd y n an d  A usten, L eon  D o - 
berstein . H ugon G answ iudt, O tton  G ehrigk, 
A ntoni K rause, A ntoni K ruger, A ndrzej L ange, 
A ntoni M igge, G otthold  S teinbeck  i G ustaw  
T ietz .

B r o d n ic a  25 go b. m. rano  spalił się 
budynek  podw órzow y zegarm istrza B ehrendta . 
T am  m ieszkał m istrz sto larsk i S ierocka. T akże 
budynki kupców  P ick a  i Ja k ó b a  C ohna p o ­
chw ycił ogień, ale s traż  ogniow a zapobieg ła  
rozszerzeniu  się ognia. M istrz kow alski W ró b el 
zasypany  został przez gruzy  kom ina, k tó ry  się 
obalił. W yciągnięto  go nieprzytom nego i za- 
edw ie pozostanie przy życiu.

W  sp ra w ie  „ * n iew a żen ia “ b arw  
n ie m ie c k ic h  donosi „G aze ta  T o ruńska" co 
n as tęp u je : „Z  pow odu znanych oszczerczych
artyku łów  toruńskiej „ P re ssy "  i z pow odu nie- 
przy jęcia  przez to pism o sprostow ania  w niósł 
red ak to r naszej gazety  p. J a n  B rejski do p ro - 
ku ra to ry i doniesienie karne, żądając zarazem  
w ytoczenia śledztw a sądow ego, celem w ykrycia  
spraw ców  popełn ionych  rzekom o na  sali W i­
kto ryi dn. 19 stycznia  r. b. karygodnych  w y ­
bryków . P ro k u ra to ry a  odpow iedziała  w dniu 
w czorajszym , że w spraw ie n ieprzy jętego  sp ro ­
stow ania w ytoczone zostało  śledztw o przeciw  
redak to row i „P re ssy " . O obrazy ma go p an  
B rejski skarżyć  na drodze pryw atnej, bo tu  nie 
chodzi o spraw ę publiczną., (Jak  n. p. w p ro ­
cesie o żydków  sw arzędzkich). Co do rzeko­
m ych zajść  na  sali W ik to ry i nie m a p. B rejski 
p raw a żądać śledztw a sądow ego i p ro kura to rya  
nie zajm ie się tą  spraw ą, dopóki in teresow ani 
podoficerow ie arty le ry i nie w ystąp ią  z w nio­
skiem . P a n  B rejsk i odw oła się od tego po ­
stanow ienia do w yższej instancyi."

* Z W iel. K s. P o z n a ń sk ie g o .
Z G n ie zn a  piszą do „K ur. P o zn .“ : P rzed  

kilku dniam i w yczytałem  w iadom ość o m iliono­
wym spadku w  D reźnie po H onoracie  Schonert 
z dopiskiem , że m atka je j z dom u M archw icka 
2 do veto  Szefler zm arła  podobno w Gnieźnie. 
U dałem  się do ks. proboszcza Sołtysińskiego 
z prośbą, by  w ejrzał w księgi zm arłych i tam  
je s t zapisane, że dnia 6 lipca 1856 r. um arła  
w  G nieźnie K aro lina Szefler, żona Ignacego 
Szeflera ze Szczytnik, I -o  voto  Szczepkow ska 
z rodziców  M archw icka. Im iona je j rodziców  
nie są podane. W iadom ość o śm ierci do ksiąg  
podali znajom i.

U praszam  nasze pism a uprzejm ie o pow tó­
rzenie w yżej w zm iankow anych danych, a może

ta  w iadom ość przyczyni się do odnalezienia 
jak iego  spadkobiercy.

W  d y ece* y i p o zn a ń sk ie j  zajdą  n a ­
stępujące zm iany w posadach duchow nych:

N eoprezby terzy , czyli now o - w yśw ięceni 
kap łan i, przeznaczeni do dyecezyi poznańskiej, 
o trzym ali następujące p o sad y : ksiądz Sew eryn 
S tefańsk i na w ik ary a t do K otłow a, ks. S tan . 
M aciaszak na w ikaryat do O stro roga, ksiądz 
B olesław  W alich  na w ik ary a t do W olsz tyna , 
ks. Jó z e f  Śm ietana na w ik ary a t do D olska, 
ks. Ju lian  F lach  na  w ik ary a t do P iły , ksiądz 
K aró l M eissner na  drugiego m ansyonarza i 
w ikaryusza do C zarnkow a, ksiądz A leksander 
K irsch t do B ielchow a, ks. J a n  E w e rt na w ika­
ry a t do Sypniew a, ks. J a n  L askow sk i na w i­
k a ry a t do W ielenia, ks. W acław  K lem entow ski 
na w ik ary a t do R ydzyny. — W  gnieźnieńskiej 
dyecezyi pozosta li: ks. K aró l S łubicki, prze­
znaczony na w ik ary a t p rzy  kościele św. T ró jcy  
w G nieźnie, ks. A lfons K aczm arek  na w ikaryat 
w  T ursku , ks. M ieczysław  B rodow ski do M o­
gilna, ks. Ja siń sk i do Szubina, ksiądz W isner 
do K otlina.

O prócz tego pow ołała  w ładza  duchow na 
ks. Jó ze fa  P ien iążkiew icza z W ielen ia na p ier­
wszego m ansyonarza i w ikaryusza do K ościana, 
a ks. J a n a  W oydicha  na  drugiego m ansyonarza 
i w ikaryusza tam że. K s. E dm und K onarski 
z K otlina przychodzi na  trzeci w ikarya t p rzy  
kościele św. M arcina w  Poznaniu , ks. B artsch  
z R ydzyny na w ikaryat do W ilczyny, ks. Ju lia n  
Cichow ski z K otłow a na drugi w ikaryat do 
O strow a, ks. W ład y sław  C zerw iński z D olska 
n a  w ikarya t do K oźm ina.

K s. proboszcz A ntoni S tychel obejm uje 
p robostw o farne dopiero z dniem  1 kw ietnia, 
od tegoż dnia rów nież w stępuje ksiądz B eisert 
z K ościana w  u rząd  peniteneyarza i kaznodziei 
arch ikatedra lnego  w P oznan iu .

* Z e S lą z k a  e z y li S ta rej P o lsk i.
C h rza n o w ice  pow . K ozietulski. W ze­

szłym  tygodniu  w ybuchł pożar w  dom u p. K . 
U rbańskiego . C ały  dom sta ł się p astw ą  płom ieni.

N ierów n a  m ia ra . W  „G az. O p." czy­
ta m y : W  K am ieniu, w pow . O polskim , chciało 
tam tejsze  tow arzystw o  polskie p rzed  postem  
odegrać te a tr  am atorsk i a m ianow icie sztukę 
„P rzeg ra ł w ojnę", odegraną  tydzień  poprzednio 
w O polu, a odgryw aną także często i w  innych 
m iejscow ościach pod rządem  pruskim . Sztuka 
je s t treści hum orystycznej, a nie zaw iera w so ­
bie nic, coby całość państw a  m ogło naruszyć . 
K om isarz obw odow y nie chciał dać „pozw ole­
n ia" (w iadom o, że tylko pośw iadczenia po­
trzeba), lecz żądał tłóm aczenia sztuki. Nie 
pom ogło naw et to , że zarząd  odw ołał się p a  
fak t, że sztuka by ła  w  O polu odegrana. W ięc

z tych przeczuć, Zofia o trzym ała  bow iem  list 
od ojca, w którym  pan  M ielęcki pisał, że M ie­
czysław  i W ład ek  są  zdrow i, że kazali im po­
w iedzieć, aby  spokojne by ły , choć nie piszą, 
że czasu nie m ają, gdyż w ybierają  się do H i­
szpanii, a skoro ty lko  z tej w ypraw y pow rócą, 
w yślą  natychm iast obszerne listy  do W arszaw y  
z opisem  k ra ju , jak i poznali.

U spokojone zupełnie, siadłszy z W ito łdem  
do w ieczerzy, rozm aw iały  o przyszłym  sejm ie, 
k tó ry  w szystk ie  um ysły  sto licy  mocno za jm o­
w ał. Ju ż  sejm iki odbyw ały  się po ziem iach 
księstw a i sz lach ta  w yb iera ła  z pom iędzy sie­
bie posłów  na se jm ; chodziły  różne pogłoski 
co do ow ych w yborów , podaw ano m nóstw o 
nazw isk , lecz nic pew nego nie w iedziano jeszcze. 
W ito łd  i Zosia radzili, k tó ry  z sąsiadów  W y ­
sokiego najw ięcej zasługu je  na godność posła  
i sp ierali się dość żyw o o kilku, gdy  n araz  pani 
W y so ck a  k rzy k n ę ła :

— W ład ek  1
Z erw ała  się z krzesła  b lada, drżąca i

w zrokiem  nieprzytom nym  w p a trzy ła  się w okno 
na  ulicę w ychodzące.

Oni spojrzeli na  n ią  zdziw ieni.
—  W ła d e k ?  gdzie go w idziałaś m am o? 

—  sp y ta ł W ito łd .
—  W ięc  w yście nic nie w idzieli i nic nie 

sły sze li?  —  odparła , zw racając  się zw olna ku
R ozm aw ialiście, w tern k toś w oknomm.

zastuka ł, obejrzałam  się i zobaczyłam  go za 
szybą tak  w yraźnie, iż od okrzyku  pow strzy ­
m ać się nie m ogłam . B lady  był, ja k  ci, k tó ­
rzy  w trum nach  leżą, lecz uśm iechał się do 
mnie i zdaw ało  mi się, że poruszył ustam i, że 
p o w ied z ia ł: 

ł „ Jeszcze  P o lsk a  nie zg inę ła".

—  M yślisz o nim m atuchno i z tąd  to w i­
dzenie — rzek ła  Zofia, obejm ując ją  ram ie­
niem —  o t chodźm y spać, późna już godzina, 
m oże ju tro  pism a doniosą nam  coś o naszych 
i o H iszpanii.

T o  pow iedziaw szy, pop row adziła  panię 
W ysocką  do łóżka i czuw ała  n ad  nią, póki 
nie za sn ę ła ; potem  uklękła i m odliła  się d ługo, 
bardzo  długo, bo i w  je j serce zak rad ł się nie­
pokój- . . . .

N aza ju trz  gazety  m e p rzyn iosły  im w y - 
g lądanych  now in, dopiero w kilka dni potem  
w yczy ta ły  w nich opis zdobycia w ąw ozu. O b­
szerne było to  spraw ozdanie , serca  biły im 
dum ą i radością , gdy je  czy ta ły , tak  m ęstw o 
legionów  w ysoko było  cen ione; z poległych 
b y ły  w ym ienione im iona ty lko  wyżej stopniem  
sto jących , dow iedziały  się o śm ierci K ozietu l­
skiego, N iegolew skiego i kilku in n y ch ; jako 
do w ięcej zasłużonych w  boju, a szczęśliw ych, 
gdyż bez rany  w yszli, policzony by ł M ieczy­
sław  i kilku jeszcze... R um ieńce oblały  tw a ­
rzyczkę Zosi.

— W idzisz  m atuchno, ja k  p łonne by ły  
tw oje  obaw y —  rzek ła .

— O W ład k u  nic nie piszą —  odparła  
je j ze sm utkiem  pani W ysocka.

O ezekiw any sejm  odby ł się w reszcie, k ró l 
tak  by ł po nim zadow olony z panów , iż po 
skończonych obradach  pow staw szy , r z e k ł :

„Izbo  poselska, ojczyzna w inna ci w dzię­
czność za tw ą  gorliw ość, dodałaś chw ały  na­
rodow i, ozdoby mem u panow aniu , dow iodłaś 
m iłości o jczyzny."

D ługo o ni czem innem  nie m ówiono w 
W arszaw ie , ja k  o tym  sejm ie, o legionach za­
pom niano ; ci ty lko, k tó rzy  mieli bliskich sercu,
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s p ra w a  ta  do tąd  pozostaje  w zaw ieszeniu, póki 
T o w arzy s tw o  dalszych kroków  nie porobi, co 
koniecznie pow inno uczynić. —  D ruga sp raw a : 
W  K ad łub  cu pod G ogolinem  ma tow arzystw o 
.„Z goda" zam iar odegrać tea tr . K om isarz o b ­
w odow y chce pozw olenia udzielić, jeżeli tow a­
rzy stw o  dostarczy  „odp isu" (czy tłóm aczenia ?) 
—  R e d ) sztuki albo pośw iadczenia u rzędow e­
g o , że sz tuka  już raz  bez przeszkód by ła  ode­
g ra n a  i że odpis sztuki znajduje się na odno­
ś n e j  policyi.

W ięc  czego ten  o sta tn i kom isarz obw odo- 
-wy żąda, tego pierw szy nic chciał przyjąć, 
ch o ć  T ow arzystw o  chętnie by łoby  dow ody s ta ­
w iło , iż sztuka w O polu by ła  odegrana

N iechby panow ie m inistrow ie, m ianow icie 
jze w zględu na to , co pow iedział p. m inister 
B o ssę  p rzy  obradach  nad  etatem  m inisterstw a 
ośw ia ty  o spraw iedliw em  trak tow aniu  P olaków , 
raczy li g łębiej w niknąć w  to. jak ie  to  różne 
«ą  te  m iary spraw iedliw ości, k tórem i ludności 
polskiej m niejsi urzędnicy państw ow i odm ie- 
rz a ją .

A  dalej i nad tern w arto b y  się zastanow ić, 
ja k  m ało znajom ości praw  posiadają  niektórzy 
szczególn ie  m niejsi, urzędnicy  państw ow i, gdy 
ta k  sprzeczne rozporządzen ia  w ydają . M usimy 
s ię  na tych kilku słow ach ograniczyć, lecz m o- 
źnaby  o tych  w łaśnie spraw ach  całe tom y p i­
sać, albow iem  te  dw a fak ta  są ty lko świeżym  
śo d a tk iem  do licznych innych, w iele dziw a­
czniejszych, a będących  ciągle, że tak  pow ie­
m y , na porządku  dziennym .

Wiadomości ze świata.
B erlin . S praw a przedw czesnego og ło ­

szen ia  u łaskaw iającego  m anifestu cesarskiego 
z  dn ia  2 -go w rześnia roku  zeszłego, odnoszą­
cego  się do osób w ojskow ych, rozeg ra  się 
n iezadługo przed  sądem . S karga  w niesiona 
przeciw ko trzem  osobom , podejrzanym  o w spó ł­
u d z ia ł w tej spraw ie, zarzuca im w prost k ra ­
dzież, odnośnie przechow anie skradzionego m a­
n ifestu . O brony oskarżonych podjął się słynny 
ad w o k a t berliński F rieden thal. D zienniki b e r­
lińsk ie  in teresu ją  się bardzo tym  procesem , 
g dyż  w ykaże się niezaw odnie, kto głów nem u 
organow i socyalistów  dostarcza  tego rodzaju  
dokum entów .

K olon ia . „K olnische Z tg ."  dow iaduje 
się z P e te rsb u rg a , że zaprow adzoną m a zostać 
now a m oneta srebrna , zaw artości 50 kopiejek, 
k tó ra  o trzym a nazw ę „ ru sk i“ ; prócz tego  w y­
bijane będą drobne m onety m iedziane, zaw ar­
to śc i pół kopiejki, k tórych  jeden  „rusk i" w y­
nosić  będzie 100 sz tu k ; dalej zaprow adzoną 
m a zostać m oneta złota, rów nająca się 5 ru ­

blom papierow ym , oduośnie 10 „ruskim ". O sta ­
tn ia  ta  m oneta zostanie natychm iast w ybijaną 
i puszczoną w obieg jeszcze przed  koronacyą.

B udapeszt. N a odbytej konferencyi 
s tronn ic tw a  liberalnego postanow iono odrzucić 
w niosek F ran c iszk a  K ossu tha, do tyczący za­
proszenia członków  parlam entów  państw  obcych 
do w zięcia udziału  w obchodzie jubileuszow ym , 
gdyż prezes m inistrów  Banffy ośw iadczył, że 
rząd  zgadza się w zasadzie na w niosek i po­
dejm ie odpow iednie kroki, w skutek  czego 
przyjęcie w niosku K ossu tha  uw ażać należy za 
zbyteczne.

Zofia. W  w yborach  uzupełn iających  w y­
b ran y  został w  Zofii Cankow .

H elsin g fors, N a stacyi S t. A ndraee 
n astąp ił w jednym  z w agonów  w ybuch, w sk u ­
tek  którego 2 osoby znalazły  śm ierć na miejscu, 
a 7 poniosło ciężkie rany . P rzypuszcza ją , że 
jeden  z pasażerów  wiózł z sobą dynam it.

Z  różnych, stron.
B oehm n. W czoraj w południe mieliśm y 

tu  grzm ot, błyskaw icę, oraz grad.
D orstfeld . W  fabryce O renstein  i K oppel 

okaleczał ślusarz W ojtczak . N ieszczęśliw y 
pochodził z R aciborza.

B ochum . W ak acy e  w ielkanocne w szko­
łach  ludow ych w obw odzie regencyjnym  a rn s- 
bergskim  rozpoczną się w środę 1-go  kw ietnia 
a skończą się w niedzielę 12 kw ietnia. N auka 
rozpocznie się 13 kw ietn ia, w którym  to dniu 
p rzyjm uje się now ych uczniów, tj. tych , którzy  
przed 1 października skończą G-ty rok życia.

B ortiuund, W  roku 1289 była  n ad ­
zw yczaj łagodna zim a. Śniegu nie było w ogóle, 
a w B oże N arodzenie  d rzew a pokry te  były 
zielenią, a  w lu tym  już jag o d y  dojrzew ały . 
W  m aju przyszed ł jed n ak  m róz, k tó ry  w szystko 
zniszczył. P oniew aż jed n ak  w tak  wczesnej 
porze się to sta ło , w szystko po raz w tóry  z a ­
częło się pokryw ać kw ieciem  i w roku  tym  
nadzw yczajny  by ł u rodzaj, to  też korzec ow sa 
kosztow ał 8 fen , korzec ży ta  12 fen., garniec 
w ina 12 fen.

Z B er lin a  piBze k toś do „G az. T o r.“ 
pod  dniem 28 lu te g o : D ow iaduję  się ze strony  
w iarogodnej, a m ogącej posiadać dobre infor- 
m acye, że pow odem  podróży do R zym u K ard y ­
na ła  K oppa z W rocław ia , księcia B iskupa P u ­
zyny z K rakow a i ks. A rcybiskupa S tab lew - 
skiego z P o zn an ia  są  spraw y językow e w  dzie­
dzinie kościelnej

„Głód puka do bram  R zym u!" Z łow rogą 
tę  w iadom ość spotykam y coraz częściej w  dzien­
nikach w łosk ich ; coraz częściej zdarzają  się 
w ypadki, że jałm użnicy duchow ni ra tow ać  mu­

szukali codziennie w dziennikach w spom nienia 
o  bohaterach , losy H iszpanii nie obchodziły  
n ikogo. Pow oli nadeszła  w iosna, poczęły obie­
g a ć  pogłoski, iż  legie pow rócą niebaw em  do 
k ra ju , lecz gaze ty  nie po tw ierdzały  tych  po­
głosek. M ieszkańcy drew nianego dom ku w y­
glądali listów  od tych, za k tórym i tęsknili i 
zrozum ieć nie m ogli, czem u ich nie m ają. Zo­
fia i pani W ysocka, obie już te raz  czyniły  
sm utne przypuszczenia, lecz nie zd rad za ły  ich 
przed  sobą, m odliły się ty lko gorliw iej, niż 
kiedykolw iek. Jednego  ranka, gdy obie do 
szp ita la  się w ybierały , w pad ł do pokoju b lady  
ja k  chusta  i zdyszany  W ito łd .

—  M am usiu! — k rzyknął — straszne  rze ­
czy opow iadają  w  szkole, rozeszliśm y się w szy­
s c y ;  m ówią, że książę F ry d e ry k  A ugust nas 
zd rad z ił, że nas opuszcza.

— U spokój się chłopcze —  rzek ła  pani 
W y so ck a  do p łaczącego  syna —  chodź z nam i 
do  szp ita la , tam  pew niejszych nów in zasię ­
gniem y. I  poszli razem , lecz nie d o ta rły  je ­
szcze  do celu, a dziesiątk i u s t pow tórzy ły  im 
to ż  sam o. O sobiste trosk i uleciały  im z se rc ; 
to  nie b y ły  przypuszczenia, ale  sm utna, bole­
sna  praw da, k tó rą  n iestety  każdy  dzień po­
tw ie rd za ł.

D n ia  19 kw ietn ia  ogłoszono m iastu , iż 
książę o d d a ł W arszaw ę A ustry i.

S to lica  oniem iała ze zgrozy , m ieszkańcy 
je j n ie  próbow ali n aw et oporu  staw iać, gdy 
w ojska  obce w k ro czy ły ; w kaskach  bluszczem  
u stro jonych  m ijali now i panow ie m ilczące i pu­
ste  ulice W arszaw y , garść  N iem ców  krzycza ła  
im  ty lko  w iw a ty ; w  drew nianym  dom ku za ­
pom niano tego  dnia całkiem  o legionach, p ła ­

kali tam  w szyscy, lecz nie dla tego, iż nie 
m ają  listów .

B iernie zachow ała się stolica, za to po 
za granicam i je j inaczej złą w ieść p rzy ję to ; 
k to  tylko m iał siły  po temu, za  broń chw ycił
i pow sta ły  liczne zastępy, k tó re  dzielnie w a l­
czyły z n ieprzy jacielem ; pism a donosiły  codzień 
o now ych potyczkach  stoczonych pom iędzy 
w ojskam i koalicyi, a tym i ochotnikam i, często 
o zw ycięztw ach naszych w spom inały. R aw ka, 
T urczyn , G óra K alw ary i, Sandom ierz przecho­
dziły  z ust do ust, budząc nadzieję, że nowi 
panow ie n iedługo zagoszczą w  W arszaw ie; z u -  
w ielbieniem  pow tarzano  nazw iska W eisenhofa, 
B ogusław skiego, Jo rd a n a , P łończyńskiego  i w ielu 
innych bohaterów  chwili.

P an i W ysocka i Zofia z podw ójną chci­
w ością czy tyw ały  te raz  dzienniki, znosił im 
też w iele ciekaw ych w ieści ksiądz F ranc iszek , 
a niem niej W ito łd , k tóry  po skończonych le- 
kcyach b iegał nad  W isłę  i rozpy tyw ał ry b a ­
ków , co się dzieje po za rzeką. N a m ałych 
sw ych łodziach p rzep raw iali się oni na  brzeg 
przeciw ny i zw ozili z tam tąd  now iny.

Z niepokojem  p a trza ła  na  syna pani W y ­
socka. G dy słuchał o bojach staczanych , gdy 
opow iadał o tern, co mu przynieśli z za W i­
sły  rybacy , to  chłopak p łonął cały, oczy jego 
żarzy ły  się ja k  w ęgle, krew  nab iega ła  do b la ­
dych lic i k rasiła  je  żyw ym  rum ieńcem . P e ­
w nego popołudnia  nie w rócił on na o b ia d ; 
strw ożona m atka sam a chciała biedź nad  W i­
słę, lecz Zofia nie pozw oliła, poszły  ra z e m ; 
w znosiło  się tam  w ów czas k ilka chat rybackich, 
zapukały  do jednej z nich, jak aś  sp łak an a  ko ­
b ie ta , o toczona grom adką drobnych  dzieci, o -  
tw o rzy ła  im . (C iąg dalszy nastąp i.)

szą nędzarzy  skazanych na  przym usow y kilko­
dniow y post.

W roclaw . W e w si Seifensdorf, na 
S lązku  pokłócił się w olarz z krow iarzem . O i  
k łó tn i przyszło do bijatyk i. W o larz  by ł m o­
cniejszy i zm ógł k row iarza, uklęknął mu na­
stępnie na piersiach i zaczął tłuc  go niem iło- 
sernie. D ziało  sią to  koło ko ry ta , p rzy  k tórem  
s ta ł na łańcuchu stadnik . S tadnik  w idząc k ro ­
w iarza, k tóry  go o p rząta ł przez kilka la t w nie­
bezpieczeństw ie, zaryczał straszliw ie, w yrw ał 
k aw ał kory ta  w  raz  z łańcuchem  i uderzy ł na 
w olarza, k tó ry  ciągle jeszcze k lęczał na p ier­
siach sw ego przeciw nika. W zią ł go następnie  
na rogi i rzucił aż pod belki obory. P y tan ie , 
co by łoby  się jeszcze sta ło , gdyby nie byli 
przybiegli inni robotn icy  i stadn ika  z obory nie 
w ypędzili i w ten  sposób ura tow ali w olarza. 
— I  zw ierzęta um ieją być w dzięczne.

Rzym . Z apow iada się wielka pielgrzym ka 
ze S tanów  Z jednoczonych do W łoch  i to  w 
m iesiącu lipcu. P ielgrzym i w liczbie kilku ty ­
sięcy, p rzybędą  drogą p rzez cieśninię G ib ra l-  
ta rsk ą  do F ran cy i, zw iedzą cudow ne m iejsce 
L ourdes, poczem  skierują się do Genui, R zy­
mu N eapolu i o d - i e d z ą :  A syż, L o re t, P adw ę. 
Z pow rotem  będą w S zw ajcary i w słynnem  
m iejscu pielgrzym ek, E insiedeln.

K arw iną. B ezrobocie górników  objęło 
już cały obw ód przem ysłow y karw iński. Z a­
rządzono w szelkie środki bezpieczeństw a, w y­
słano w ojsko w tam tejsze okolice i wzm ocniono 
żandarm eryą , ale dotąd  na szczęście nie z a ­
kłócono nigdzie spokoju. G órnicy dom agają 
się, aby  im tygodniow o w ypłacano  zarobek, 
podw yższono płacę o 1/ i  część i przyrzeczono, 
że stre jku jących  nie spotka żadna kara , że na  
przyszłość bez w ażnych pow odów  nie będzie 
zarząd  robotników  z pracy  w ydalał i oddali 
inspek to ra  H olleina. W arunków  tych  nie p rzy ­
ję ły  dyrekeye kopalń, a na ich propozycye 
znow u się robotn icy  nie godzą, w ięc n iew ie- 
dzieć, ja k  się bezrobocie zakończy.

K oronacya  M enelika. Od dni kilku 
w śród  tysiąca  n iebezpieczeństw  M enelik dąży 
ku A xum , aby  się tam  koronow ać na króla 
E tyop ii. O to jak  się odbyw a podobna cere­
m onia: książę odziany w purpurę, na kapiącym  
od z ło ta  w ierzchow cu jedzie , trzym ając krzyż 
w  rodzaju  berła . Z a  nim sunie się długi orszak 
dygn itarzy  i w asalów . W  krużganku św iątyni 
oczekuje go grono dziew ic w  białych szatach  
i zag radza  m u dalszy  pochód różow ym  jed w a­
bnym  sznurem , w oła jąc  jednog łośn ie :

— Kim  jesteś, że chcesz w kroczyć do 
św iątyni A xum ?

— Jestem  w aszym  cesarzem , negusem , 
neghesti E tyop ii —  m ówi książę.

—  N ie, nie je s te ś  naszym  cesarzem , nie 
je s te ś  negusem , neghesti E ty o p ii — odpow ia­
dają  dziew ice, w yprężając  sznur jędw abny  
trz y k ro tn ie ; za czw artym  razem  książę doby­
w a m iecea, sznur przecina w o ła jąc : „Jestem  
królem  S yonu" — w kracza  do św iątyni w śród 
oklasków . T u , stanąw szy  na św iętym  kam ie­
niu, na którym  ty lko N egus i tylko raz jeden  
w życiu stać może, o trzym uje pom azanie i k o ­
ronę  w śród m uzyki, śpiew ów  i tańców  ry tu a l­
nych, poczem sk łada  przysięgę, że będzie „b ro ­
nił religii C hrystusa, podtrzym yw ał w iarę, tępił 
apostatów , rządził E ty o p ią  i je j m ieszkańcam i 
w imie B oże".

K a t e c h i z m  r z y m s k o - k a t o l i c k i
ułożył ks. b iskup  E . L ik ow sk i,

S u f r a g a n  p o z n a ń s k i ,  
ena za egzemplarz oprawny 35 fen., z przesyłką 45 fen

Kwit do zapisania „Wiar. Pol.“ na poczcie.

Fostbestellungs-Formular.
Ich  bestelle  h ierm it bei dem  K aiserlichen 

P o stam t ein E xem plar der Z eitung „W iarus 
Polski"  aus B ochum  (Zeitungspreisliste 1 0 9 1 
2. A bth . S. 380) pro M onat M arz 1896 u. zahle 
an  A bonnem ent und  B estellgeld 0 ,60  M k.

O bige 0,60 M k. erhalten  zu haben , b e -  
scheinigt.

____________________  1896.



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo św. Barbary w Bochum.
W  niedzielę dnia S-go marca o godzinie 4-tej po południu w 

lokalu zwykłych posiedzeń w alne zebranie. Liczny udział człon­
ków pożądany. — Goście mile widziani. Zarząd.

Towarzystwo świętego Alojzego w Weitmar
podaje do wiadomości swym członkom i Polakom zamieszkałym w oko­
licy Weitmar, iż w sobotę 7-go marca po południu przybędzie ksiądz 
polski słuchać spowiedzi św. i pozostanie do poniedziałku rana.. W  
niedzielę po południu o 4 godz. odprawi się polskie nabożeństwo z ka­
zaniem. Po nabożeństwie odbędzie się zebranie. Przypomina się wszy­
stkim Rodakom, aby korzystali z okazyi, ponieważ to spowiedź wielka­
nocna. a obowiązkiem jest każdego chrześcianina katolika ją  odprawić. 
Sposobność mamy trzy dni, niechże każdy z niej skorzysta. W  nie­
dzielę rano przystępują członkowie wspólnie do Komunii św. w ozna­
kach towarzyskich. Zarząd.

B a u k a u.
Członkom Towarzystwa św. Kazimierza oraz wszystkim Rodakom 

w Baukau i okolicy daje się do wiadomości, iż przyszłe zebranie od­
będzie się w  niedzielę dnia 8-go marca w lokalu zwykłych posiedzeń 
po południu o godzinie 4-tej. Porządek obrad: 1) W płata miesięczna, 
2) wpis nowych członków, 3) wypłata chorym, 4) mowa o święconce. 
Nadmienia się także, że na owem zebraniu będą obecni W iel. ks. kape­
lan Balzer i W iel. ks kapelan Muller, który w  miejsce ks. Bal­
zera zostanie honorowym prezesem. Uprasza się, ażeby członkowie 
punktualnie i jak najliczniej na zebranie się stawili Zarząd.

Tow. św. Franciszka Serafickiego w Hofstede-Riemke
odbędzie walne zgromadzenie w niedzielę dnia 8-go marca po 
południu o 3-ciej godzinie. Ponieważ przyjdą ważne sprawy pod ob­
rady, więc się powinni wszyscy licznie zgromadzić. O liczny udział w 
zebraniu uprasza Zarząd.

B r u c h .
Szanownym członkom koła śpiewackiego „Fiołek11 w Bruchu po­

daje się do wiadomości, iż w  niedzielę dnia 8-go marca po południu o 
godzinie 4-tej odbędzie się zebranie, na którem będzie: 1) płata mie­
sięczna, 2) wpis nowych członków,' 3) obrady. O jak najliczniejszy 
udział w  zebraniu uprasza Zarząd.

A  1 s t a d e n.
Zeszłej niedzieli w  kościele w Styrum oznajmiono z ambony i 

ku temu jest u wyjścia kościoła karta z napisem, że w sobotę 7-go 
marca po południu o godzinie będzie ksiądz polski słuchał spowie­
dzi św., to samo w niedzielę i w poniedziałek. W  niedzielę o 4 godz. 
polskie nabożeństwo z kazaniem. Prócz tego jest napisane, że po na­
bożeństwie ma być walne zebranie tow. Tego nie rozumiem, bo prze­
cie walne zebranie odbyliśmy w miesiącu styczniu, więc sądzę, że za­
szła pomyłka w pisaniu ze strony O. Andrzeja, ho Tow. odbędzie zwy­
czajne miesięczne zgromadzenie. Proszę szan. członków tow., ażeby 
wszyscy przystąpili do wspólnej Komunii św. w niedzielę rano 8-go 
marca podczas Mszy św. o 9 godz. Zapraszam też wszystkich Roda­
ków i Rodaczki, żeby korzystali z tego świętego czasu, ponieważ to 
jest dla nas spowiedź wielkanocna. Proszę, żeby wszyscy przybyli na 
nabożeństwo i kazanie polskie. Członków zaś proszę, żeby się wszy­
scy po nabożeństwie na zebranie miesięczne stawili.

F r .  R a d e c k i ,  przewodniczęcy Tow. św. Jerzego.

B a c z n o ś ć !  B a c z n o ś ć !
Szanownym członkom Towarzystwa św . Andrzeja w

Bochum przypominam, że w przyszłą niedzielę dnia 8-go marca od­
będzie się zwykłe zebranie u p. Sondermanna. Proszę, aby się wszy­
scy członkowie licznie zebrali, bo chcę im bardzo ważną rzecz oznaj­
mić. Rodacy, uczęszczajcie regularnie na zebrania naszych tow., bo 
tam znaj duje n y godziwą naukę i rozrywkę.

I. W. członek Tow. św. Andrzeja.

Bo Langendreer.
Niżej podpisany zarząd Towarzystwa św. Jana Ewangielisty w 

W itten protestuje przeciw twierdzeniu p. Stańki, jakoby nasze Towa­
rzystwa stały na równi z dawniejszem towarzystwem „Miłość11 w L an- 
gendreer. Nieporównuj pan dnia z nocą, a jeżeli tego nie możesz roz­
różnić, to nie nasza wina. My bo mocno stoimy przy wierze katolickiej 
i naszej mowie ojczystej i przez żadne ani prośby, ani groźby nie da­
my się odwieść od naszych zasad. Powtóre nie bałamuć pan ludzi i 
niezapowiadaj nabożeństwa w W itten, kiedy go nie ma, jakieś to pan 
uczynił w  zeszłym tygodniu i zapowiedziałeś nabożeństwo na 1 marca, 
a w W itten nikt o tern nie wiedział, bo nabożeństwa nie było, a ludzie 
się z dalszych stron poschodzili, bo nawet aż z W etter. Zamiataj Pan 
przed własnemi drzwiami, a nam daj spokój, bo my sami sobie damy radę.
M. Mąkowski, P . Przybylak, M. Grobelny, J. Chudziński. 
J. Sumelka, A. Nowacki, Ł . Kociucki, J. Kołodziejczyk.

Na czas postu!

G-łos Synogarlicy
na pustyni świata tego jęczącej to jest: D uszy chrze 
ściańskiej rozmyślania, do P . Boga wiecznego Oblubieńca 
wzdychania, w chrześciańskich doskonałośeiach ćwiczenia. 

Cena 1 mr., z przesyłką 1 mr. 10 fen.

Stacye czyli Droga Krzyżowa.
— = = = =  Cena 10 fen. z przesyłką 13 fen. —

30 sztuk za 3 marki franko.
Adres: „ W ia ru s  P o ls k i“, B och u m , Maltheserstr. 17a

Rady po spowiedzi
wydane za upoważnieniem Najprzew. ks. Arcybiskupa lwowskiego Se­
weryna Morawskiego. Cena 2 fen. z przes. 5 fen., za 20 fen. 10 egz. 
franko, za 1,00 mr. 60 egz., za 1,50 mr. 100 egz. franko. Pieniądze 
nadsyłać należy naprzód tak ie  w znaczkach pocztowych. Towarzystwom 
wysełamy na żądanie na rachunek.

Za inseraty ireklamy redakcya nie odpowiada.
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Kochani Bracia Polacy  w Bochum i okolicy!
Podaję wam wszystkim do wiadomości, iż dnia 1 6 - g O  

lutego r. b.
przeniosłem mój skład

z domu przy ulicy Friedrichstr. do domu

przy ulicy Wilhelmstrasse nr. 19.
a pana Stratlinga, zaraz przy placu zw. „Wilhelmsplatz“ 

i proszę, abyście mnie i nadal tak popierali jak dotąd. Dziękuję 
wam serdecznie, żeście w przeszłym roku swoich popierali a nie 
innoplemieńców i abyście dalej tak czynili, jak każdemu Polakowi 
i katolikowi przystoi, a nie chodzili do takich, co swej wiary się 
zapierają. Niech żyje polska narodowość i wszyscy Polacy na 
obczyźnie! Z szacunkiem

Jakób Dorowski.
Wilhelmstrasse nr. 19. BOCHUM. Przy „Wilhelmsplatzu“.

Jeszcze wam daję do wiadomości, iż dawniejszy mój przy- 
krawacz Kamiński zamówień więcej do mego interesu nie przyjmuje.
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Baczność!!
Szanownym Rodakom 

n IJeckendorfle I okolicy
polecam wyborne kartofle, da­
lej słomę, oraz wszystkie artykuły 
spożywcze. Towar jest dobry, a 
tańszy niż gdzieindziej, przeto pro­
szę po wszystko do mnie chodzić.

W. K a d e ł k a ,
w Ueckendorf.

&  Herbaty
ruskie, po 1,80, 2, 2,50, 3, 4, 
4,50, 5, 6, 7,50, 9, 11 i 15 mr. za 
funt ruski. Porto 50 fen.
Toruński Dom wysyłkowy 

(J Ziółkowski) Tborn 14.

Księgarnia Polska
w Dortmund, Nordstr. nr. 39. 

za kościołem św. Józefa.
W . J ó z e fo sk j .

Ktoby wiedział o pobycie
J ó z e fa  P a w la c z y k a

urodź, w Bruczkowie pod Borkiem, 
zechce mi podać jego adres, który 
mi jest potrzebny dla zakładu za­
bezpieczenia na przypadek inwa­
lidztwa. Michał Majewski, 
gospodarz, C e l e s t y n o w o  p .B o­
rek.

Malowniczy
opis Polski

zawiera oprócz zajmującego 
opisu kraj u naszego i mie­
szkańców jego, bardzo bo­
gatą cześć ilustracyjną,
a mianowicie: Widoki ojczystych 
gór, dolin i malowniczych miejsco­
wości. owiątynie Pańskie i wspa­
niałe gmachy. Zamki i rezydencye 
królewskie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju skal­
nego. Obchody weselne i uroczy­
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
polskie. Herby miast i województw. 
Mapki polskie. Ubiory ludu w Pol­
sce, Litwie i Rusi. W ille i zakłady 
w zdrojowiskach leczniczych. W i­
doki stolic i główniejszych miast 
Polski. Cena 3,50 mr. z przesył­
ką 3,80 mr. ____________

Polski  Śp iew nik .
W yczerpujący i historycznie o- 

pracowany zbiór pieśni patryo- 
tycznych i historycznych, zawiera­
jący około 200 śpiewów. Opatrzo­
ny historycznym wstępem o pieśni 
w ogóle, a w szczególności u Sło­
wian i u nas Polaków. Cena 90 
fen. z przes. 1 mr.

O potrzebie 
książkowości

i w  jaki sposób ma być pro­
wadzoną u przem ysłowców. 
Cena 30 fen. z przes. 35 fen. 

A d res: „W iarus Polski", 
Bochum.

Na czas postu.
Gorzkie Kale, czyli rozpamiętywanie Męki Pańskiej. Cena 

5 fen., z przes. 8 fen. — Myśli zbawienne dla dobrych i złych. 
W ydał ks. H. Jackowski T. J. Cena 45 fen., z przes. 50 fen. — 
O siedmiu słowach Pana Jezusa na krzyżu. Cena 1 
mr., z przes. 1,10 mr. — O męce Jezusa Chrystusa. Cena 
15 fen., z przes. 18 fen. — O ukrzyżowaniu Chrystusa Pana. 
Cena 15 fen., z przes. 18 fen- — O miłości Boga.  ̂ Cena 15 fen „ 
z przes. 18 fen. — W postanow ieniu Przenajśw. Sakra­
mentu. Cena 15 fen., z przes. 18 fen. — O w cielen iu  i na- 
roczeniu Jezusa Chrystusa. Cena 15 fen. z przes. 18 fen. 
— O życiu i nauce Jezusa  Chrystusa. Cena 15 fen., z 
przez. 18 fen. — O zm artwychw staniu Chrystusa i chw a­
le niebieskiej. Cena 15 fen., z przes. 18 fen. — O dwóch  
chorągwiach Chrystusa i Lucyfera. Cena 15 fen;, z przesyłką 
18 fen. — Aa u ka o” dobrej spowiedzi. Cena 60 fen,  z przes. 
70 fen. — Yauka o częstem używaniu Aajśw. Sakra­
mentu i sto sposobów uczczeniu P. Jezusa w  Przen. 
Sakramencie. Cena 50 fen., z przes. 60 fen. —  V  a u  ka o przy­
gotowaniu się do śm iątobliwej śmierci. Cena 40 fen., 
z przes. 45 fen.

Adres: „W iarus P o lsk i11, Bochum.____________

♦
♦
♦

t e

t e
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módlmy się!
Pod powyższym tytułem istnieje bardzo praktyczns 

książka do nabożeństwa. Form at [niewielki, więc jest 
szczególnie dla mężczyzn stosowna, gdyż można ją  łatwo 
w kieszeni pomieścić.

Jlódlniy się: Oprawa w skórkę, brzeg złoty, 
okucie i zamek. Cena 1 mr. 60 fen., z przes. 1 mr. 80 f.

Módlmy s ię : Oprawa w skórkę, brzeg złoty. 
Cena 1 mr. 10 fen., z przesyłką 1 mr. 30 fen.

Módlmy s ię : Oprawa w płótno, brzeg marmu­
rowy. Cena 80 fen., z przesyłką 1 mr., należytość naj­
lepiej przysłać w  znaczkach pocztowych, a księgarnia 
„W iarusa Polskiego przeszłe powyższą książkę odwrotnie 

Adres: „W iarus P o lsk i11, Bochum.

•  Otwarcie interesu.
Szanownej publiczności polskiej miasta Bochum i oko- 

licy donoszę niniejszem uprzejmie, że otworzyłem

♦  W Bochum, przy ul. Hellwegstr. 16, I. piętro

i n t e re s  s p ecy a ln y  dla  wykonyw ania  
l e p sz y c h  ubrań męzkich.

Za dobre leżenie i eleganckie wykonanie po najtań­
szych cenach we własnym warsztacie gwarantuje się. W ielki 
skład materyj najlepszych na ubrania i paletoty z fabryk 
krajowych i zagranicznych.

Zapewniając rzetelną i skorą usługę, proszę o łaskawe 
zamówienia.

Z szacunkiem

W . K am inski.
NB. Od 1 maja znajdować się będzie mój interes przy 

starej aptece w rynku.

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny • Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego" w Bochum.


